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R E C E N Z J E

k w en tn ie  p rzesu w a  on tak że  czas n ap isan ia  pozosta łych  p ism  N ow ego T e­
stam en tu . W szystk ie  m ia ły  pow stać  p rzed  u p ad k iem  Je rozo lim y  w  r. 70. 
U siłu jąc  udow odn ić  tę  h ipo tezę  w  sw ej książce, R ob in son  chce rzucić  w y­
zw an ie  p rzy ję ty m  pog lądom  (s. 20).

A u to r u k azu je  znaczen ie  u p ad k u  Je rozo lim y  w  r. 70 d la  p ierw otnego  
K ościoła, d la  m yśli teo log icznej i l i te ra c k ie j tw órczości ch rześc ijań sk ie j 
(s. 23— 39). Ju ż  tu ta j  w y raża  pog ląd , że w szystk ie  trz y  E w angelie  synoptyczne 
z redagow ane zosta ły  p rzed  r. 70. J a k  C. H. D odd, w  M k 13; Ł k  19, 41—44; 
21, 20— 24; M t 24 n ie  w idzi nic, co w skazyw ałoby  n a  u p ad ek  Jerozo lim y  
i uw aża, że są  ta m  ty lko  lite rack ie , p ro rock ie  groźby, że zbliża się sąd  (po­
w szechne w  p ism ach  p ro rock ich ), a  synop tycy  nic n ie  w iedzie li o w o jen ­
nych  w y d arzen iach  z r. 70.

T akże P aw e ł (s. 40— 94), k tó reg o  pism a, łączn ie  z D eu te ro p au lin am i i  l i ­
s tam i p as te rsk im i, m ia ły  pow stać  w  la ta c h  50—58, uw ażan y  je s t przez 
J. A. T. R ob in sona  za św iad k a  tego, że cała  w czesnokościelna teo log ia  rozw i­
n ę ła  się i zo sta ła  sp isan a  w  la ta c h  30—70 (s. 93). W raz  z H eglem  tw ierdz i 
on, że ch ry s to log ia  w  zasadn iczym  u jęc iu  rozw inę ła  się w  la ta c h  30— 35 i do 
soboru  aposto lsk iego  w  r. 48 sfo rm u łow ane  już zosta ły  s t ru k tu ry  teologii.

J. A. T. R ob inson  uw aża, że dane  D ziejów  A posto lsk ich  (s. 95— 126) 
zgadzają  się z w ypow iedziam i lis tów  P aw iow ych . W ysoko cen iąc n o ta tk ę  
P ap iasza , an ty m arc jo n is ty czn y  Prolog, dane  E uzebiusza, H ieron im a i innych  
p isarzy , opow iada się za op in ią , że n a jw cześn ie j sp isan a  zosta ła  E w engelia  
M ateusza  (s. 125). P rz y jm u je , że M t p ow sta ł około r. 40; M k około r. 45; 
Ł k  około r. 57; Dz około  r. 60. L is t Ja k u b a  d a tu je  n a  r . 47 (s. 127— 148). 
D la O jców  ap o sto lsk ich  p rzy jm u je  da ty : D idaehé: 40—60 r.; P ie rw szy  L ist 
K lem ensa : 70 r .; L is t B a rn ab y : r. 75; P a s te rz  H erm asa : r. 85 (s. 363 n).

E gzegeta n iem ieck i, P . G. M ü lle r postaw ił J . A. T. R obinsonow i zarzu t, 
że n ie  sko n su lto w a ł on w  w y sta rcza jący m  sto p n iu  now szej, w ażn ie jsze j l i te ­
r a tu ry  do tyczącej ta k ic h  zag ad n ień  ja k  u p ad ek  Je rozo lim y  w  r. 70 i znacze­
n ie  tego w y d a rzen ia  d la  p ie rw o tnego  ch rześc ijań stw a , nie uw zg lędn ił n o w ­
szych stud iów  do tyczących  św iad ec tw a  P ap iasza , chronolog ii P aw ła , s to su n ­
k u  P aw ła  do p au lin izm u  (D eu teropau lina , ob raz  P aw ła  w  Dz), p rocesu  r e ­
d akcy jnego  k sz ta łto w an ia  się tra d y c ji p ism  n o w o tes tam en ta ln y ch . Poszcze­
gólne k w estie  zazw yczaj są b a rd z ie j skom plikow ane n iż  w y n ik a  to  z h a r ­
m on izu jące j p rezen tac ji R ob insona (P. H. M ü lle r w  B ibel und  K irch e  41, 
1986, 185 n). T ru d n o  by łoby  w ięc tw ierdz ić , że jego s tu d iu m  sto i n a  poziom ie 
w spółczesnych  b a d a ń  w  w ie lu  om aw ianych  kw estiach .

Dzieło J . A. T. R ob insona an i n ie  burzy  zgodnych  poglądów  egzegetycz- 
nych  obecnej doby, jeś li tak ie  is tn ie ją , an i n ie  p re z e n tu je  rzeczyw iście no ­
w ych  poglądów , lecz łączy  ze sobą szereg  w a rty c h  w spom nien ia , lecz dziś 
w ątp liw y ch  poglądów  d aw n ie jszy ch  badaczy. P . G. M ü lle r stw ierd za , że n ie  
m a podstaw , by  po u k azan iu  się te j k siążk i p isać n a  now o w stęp y  do N o­
w ego T estam en tu  albo zm ien iać kw estie  in tro d u k cy jn e  podczas w ykładów . 
S tu d iu m  to pow inno  zw rócić uw agę na  fa k t, że w  w ielu  k w estia ch  in tro -  
dukcy jnych , szczególnie gdy  chodzi o d a tac ję , p o ruszam y  się po h ipo te tycz­
nym  g runc ie ; a le  tak że  n a  to , że nasze h ipo tezy  ta k  są uzasadn ione , że po 
u k azan iu  się te j  k siążk i z pew nością  nie m uszą być rew idow ane.

ks. R om an  B a rtn ick i, W arszaw a

F ra n z  M U SSNER, W as leh r t Jesus über das E nde der W elt? , F re ib u rg -  
B asel-W ien  1987, V erlag  H erd e r, s. 92.

W  o sta tn ich  la ta c h  o b se rw u jem y  żyw e za in te reso w an ie  eschato log ią  z a ­
rów no  ze s tro n y  b ib lis tów , jak  i dogm atyków . U k azu ją  się coraz to  now e 
książk i pośw ięcone te j p rob lem atyce . D użym  za in te reso w an iem  cieszy się 
m. in. c en tra ln e  m iejsce w  N ow ym  T estam encie : m ow a Jezu sa  o końcu  św iata
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w  trz y n a s ty m  rozdzia le  E w angelii M ark a . W  m in ionych  la ta c h  pośw ięcono 
je j c a ły ' szereg  m onograficznych  op racow ań . S pośród  n ich  na szczególną 
uw agę zasłu g u je  k siążk a : E , B r a n d e n b u r g e r ,  M arkus 13 un d  d ie  A po -  
k a ly p t ik , G ö ttin g en  1984. A u to r te n  poddał d o k ład n e j analiz ie  a p o k a lip ty cz ­
ne tr a d y c je  ju da izm u , k tó re  dostarczy ły  w ie le  pojęciow ego m a te ria łu  dla 
tra d y c ji ch rześc ijań sk ich , k tó re  p rzep raco w ał M arek .

N iew ie lk a  k s iążk a  znanego b ib lis ty  F ra n z a  M u ssn era  jes t p o p u la rn y m  
om ów ieniem  tre śc i M k 13. A u to r w y zn a je  w e w stęp ie , że zapoznał się i w y ­
k o rzy s ta ł tak że  p ew ne  m yśli B ran d en b u rg e ra , ale jego k o m en ta rz  in te re su je  
się w  p ie rw szy m  rzędzie  „końcow ym  te k s te m ” p rzek azan y m  w  M k 13 
i w  dw óch pozosta łych  E w angeliach  synop tycznych , k tó ry  je s t norm ą  dla 
w ia ry  K ościoła. F . M ussner stw ie rd za  też , że m a on w iększą  pew ność, n iż 
w ie lu  w spó łczesnych  egzegetów , że tak że  w  ap o k a lip ty czn y ch  frag m en tach  
E w angelii synop tycznych  dochodzi do nas głos Jezusa . D latego  w łaśn ie  
sw o je j książce  n a d a ł ty tu ł:  Co u czy  Jezu s o ko ń c u  św iata?  K siążkę  p rz e ­
znaczył a u to r  d la  szerszego k rę g u  czy te ln ików  i sam  zaznacza, że n ie  rości 
o n a  p re te n s ji  do tego , by uw ażać  ją  za n au k o w ą  m onografię . C hce służyć 
pom ocą ch rześc ijanom  w  czasach  p e łnych  u tra p ie ń , dom agając  się od n ich  
czujnego oczek iw an ia  na  p rzy jśc ie  P ana.

P rzep ro w ad zo n a  przez  F . M u ssn e ra  an a liza  poszczególnych w ierszy  13 
rozdz ia łu  jasno  pokazu je , że Jezus n ie  b ag a te lizu je  ludzk iego  c ie rp ien ia  
i sp o ty k a jący ch  człow ieka k a ta s tro f . J e d n a k  w b re w  zw ątp ien iu  i b ezn a ­
dziejności zap ew n ia  On, że h is to ria  n ie  kończy  się n icością, lecz zn a jd u je  
sw oje w y p e łn ien ie  w  k ró les tw ie  Bożym . J e s t  to  o b ie tn ica , k tó ra  w ie rzące ­
m u  po w in n a  dodać sił, by  z p e łnym  zaangażow an iem  poczuw ał się do od­
pow iedzia lności za zagrożony  św iat.

Do sw oich ro zw ażań  a u to r  dodał te k s t  dw óch kazań , jak ie  w ygłosił 
w  k a ted rze  w  P assaw ie  w  p ierw szą  n iedzie lę  A d w en tu  ro k u  1985 i 1986. 
T em atyczn ie  w iążą  się one z tre śc ią  książk i.

ks. R om an  B a rtn ick i, W arszaw a

E ugen  B ISE R , G laubensw ende. E ine H o ffn u n g sp e rsp e k tiv e ,  F re ib u rg -B a se l-  
-W ien  1987, V erlag  H erd er, s. 160 (H erderbüchere i, t. 1392).

N iew ie lka  książeczka  E ugena B isera  (ur. 1918 r.), k tó ry  po s tu d iu m  te o ­
logii w e F ry b u rg u  i d ługo le tn im  n au czan iu  re lig ii w  szkołach H eidelbergu , 
od  1965 r. by ł p ro feso rem  teo log ii fu n d a m e n ta ln e j w  P assaw ie  i W ürzbu rgu , 
a  w  la ta c h  1974— 1986 posiada ł k a te d rę  ch rześc ijań sk iego  św iatopog lądu  
i filozofii re lig ii w  M onachium . J e s t a u to re m  bardzo  licznych  książek  i a r ty ­
ku łów  naukow ych .

O m aw ian a  k siążk a  pośw ięcona je s t p e rsp ek ty w o m  w ia ry  w  dzisiejszym  
św iecie. U k azu je  p ew ien  p rzełom  w  p o staw ach  w spó łczesnych  ludzi.

K a rl R a h n e r  k ró tk o  p rzed  sw o ją  śm ie rc ią  obecną sy tu ac ję  w ia ry  p rzed ­
staw ił u żyw ając  o b razu  „zim ow ego czasu” (eine w in ter lich e  Zeit). T en  obraz 
m a podw ó jne  znaczenie. O ile  n a  pow ierzchn i nie m ożna n ie  zauw ażyć oznak  
zd rę tw ien ia  czy sk rzepn ięc ia , to  jed n ak  k ie łk u je  spod n ie j now e życie. A u to r 
p o d e jm u je  p róbę  p rzeb ic ia  się do g łębszych  p o k ładów  ch rześc ijań stw a , co 
jes t tru d n e , a le  konieczne. R ozpow szechniony pog ląd  o ch rześc ijań sk im  p e ­
sym izm ie u w aża za k łam stw o . P o jaw ia  się now a p o staw a  w obec postac i J e ­
zusa  połączona z odda len iem  się od K ościo ła  in s ty tu c jo n a ln eg o . T ak ie  p rz e ­
ksz ta łcen ie  św iadom ości, p roroczo zapow iedziane  ju ż  przez S. K ie rk eg aa rd a , 
a  jasno  p rzed s taw io n e  przez R om ano G u ard in iego  i R einho lda  S chne idera , 
p row adzi do now ego, pełnego nadzie i osądu  sy tu a c ji w iary .

Tę k ieszonkow ą książeczkę należałoby  polecić każdem u, kom u zależy na  
przyszłości ch rześc ijań stw a .
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